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Niedzielna uroczystość przenie­
sienia prochów straconych powstań­
ców z miejsca tracenia na cmentarz 

scowy była nie tylko oddaniem 
u pgfflięci bohaterów i męczen- 

nl ów sprawy narodowej,. nto- 
miennem ucieleśnieniem goraiąe^go 
w sercach narodu znlcsa wolności, 
ttóry bucha w zwyż dziś znacznie 
lilniej, niż kiedykolwiek.

Czcząc pamieć zm rłych i wy­
rażając hołd ich krwawej ofierze, 
Lublin odsłonił równocześnie obli- 
*e pragnień obecnego m  k"-lenia, 
iktóre wt lność narodu, dążenie do 
liepodl 'głego bytu państwowego 
itawia jako główny cel swych wy- 
Iłków.

N*'c dziwnego przeto, te  uro- 
zystt ść przeniesienia prochów po- 
rst. ń ów z wadełów poza kosza­
m i Śro Krzysklemi zgromadziła 
liewidziane dotychczas w Lublinie 

imy mieszkańców mi?sta oraz 
:zne rzesze, pochodzące z blHsrych 
dalszych okolic, wśród których 

róinisły s ę w ogromnej ilości 
miece sukmany.

Udział liczny l?gjonistów, tych 
- ezpr średnich następców orężnej 
ja lk l, toczonej nr:ez bohaterów i 

lęczenmków 1863 roku, svtnbc llcz- 
e żespakł wysiłek współ zęnego 

'^kulenia z wysiłkiem pokolenia, 
óremu po 53 htach cześć odda- 
ano.

Uroczystość odbyła się według 
łożonego przez komitet programu 
tą nrłą zmianą, źe sformowanie 

,t ichodu, mającego udać się na 
lejsce stracenia odbyło się nie z 

"*1 U za koszarami Ś to Krzyskieml, 
:z na placu wojskowym po za cer- 
'ią prawosławną. Ó godzinie 2 ej 
>ół po południu uroczysty po- 
6d ruszył z mlejscs; otwierały go: 
aorowy oddział hgjonistów pcl- 
eh, p za któym  posienowsł ko- 
tet, dalej dtlegarji cficerów le­
rn wych z D ębi na z kapitanem 
(dziatowlczem na cztle /D  legacja 
ibartowska, cechy oraz liczne sto- 
rzyszeoia i korporacje, biorące 
ział w wyrażeniu czci.

W tym samym czasie na miej- 
p keźai koło pamiątkowego krzy- 
' postawionego na miejscu trace- 
1 powstańców, zgromadzili się: 
cbowlt ristwo, rodziny św. pz- 
W pomordowanych: Bogdanowi­

cza i Barszczewskiego, weterani 
1863 roku, młodzież szkeIna, ska­
uci, junacy itd.

Obok krzyża, w miejscu ogro- 
dzonem sztachetami, na podmuro 
waniu umieszczona została tablica 
E piasko& eaz wyrytym na niej na­
pisem .N a tem mieiscu w  roku 
1863 tracono powstańców.

Po przybyciu całego pochodu 
na miejsce tracenia koło mogiły, 
w której złożone były wykopane 
w różnych miejscach kości stra co ­
nych bohaterów, zgromadzili się: 
komitet, rodzina pomordowanych, 
weterani ostatniej waiki o wolność 
narodu, delegacja oficerów legio­
nowych, delegacja lubartowska i 
dekgsci korporacji i stowarzyszeń, 
oraz cechy ze sztandarami.

W celu uchronienia delegacji 
od ścisku miejsce, w którem dele­
gacje były zgromadzone, otoczone 
zostało kordonem sksutów, juna­
ków i straży ogniowej ood do­
wództwem p. Jjstrzębłk<ego. —  
Ogólny nadzór n^d f irmowaniem 
pochodu sprawowrł p. Lehk, upo 
waźniony do tego przez Komitet 
Uroczystość rozpoczęła się gorące- 
tyi przemówieniami delegata K o­
mitetu dr. Kowiślczewskiego oraz 
legionisty podporucznika Dąbskiego 
przedstawiciela współ zesnej w; lki 
czynnej o wt lność narodu.

Oba przemówienia, o pł omien­
nej, tętniącej warem słów, treści wią­
zały głębi ką cześć dli bohaterów 
przes łości, z umiłowaniem czynu, 
który najwybitniejszy w obecnej 
chwili ma wyraz w zbrojnych szy 
kach, stojących u rubieży Ojczyzny 
naszej, zrytej okopim i, zlanej 
k'w{ą i okryte) zgliszczami siół i miast, 
(Oba przemówienia zamieścimy na 
szpalbch „Ziemi“.)

Przemówienia wywarły na zgro­
madzonych wstrząsające wrażenie.

Czoła pokryła głęboka zadu­
ma, w oczach rozbłysły łzy, nr li 
ce wybiegł rimieniec a przyspie­
szone tętna wskaż ly wyraźnie, źe 
słowa mówców jak ziarno wybrane 
psdały na rolę serc, by wkrótce w 
czyn wyzwoleńczy się rozwinąć.

Po wvgh szeniu przetr ówień 
weterani 63 roku oraz członkowie 
komitetu z rozkopanego grohu po­
częli z czcią należną wydc bywać 
kości powstańców: Bogdanowicza,

Barszczewskiego, Bł ńskiego, Fran­
kowskiego, Jeziorańskiego, wągra 
Heodygöre’go i wielu innych, kła­
dąc je do sark fagu dębowego, o- 
zdobionego żelaznym krzyżem i u 
mieszczoną pod nim datą 1863 
oraz napisem »Dulce et decorum 
est pro patria mon.*) D o sarkofa­
gu złożono szczątki ck c ło 3 0 o só b . 
W trakcie przekładania kości do 
sarkofagu chóry Lubelskiego To- 
wan.ysi<*s ..Muzycznego, pod kie­
runkiem dyr. Strzyiyäowskiego od 
śpiewały Wilhelm* TrosJa .Duszy 
co rzucasz*, Wacława z Szarsi-%ul 
„Sędzio wieczny“ Stanisława Mo 
duszki „Pod twoją $ bronę“ oraz 
hymn narodowy „Boże coś P o lsk ę\

Ceremocję religijną'1 poświęce­
nia sarkofagu oraz odprawienia sto­
sownych modlitw w ctoczeniu licz­
nego duchowieństwa oraz khryków 
dokontł ks. Żyszkiewicz pnb>szcz 
z Mełgwi, puczem kondukt pogrze­
bowy ruszył z miejsca.

Sarkvfag na ramiona wzięli ofi­
cerowie b gj niści i ponieśli, aby go  
um kśdć na karawanie.

Podczas ustawiania sarkrfi- 
gu na karawanie orkiestra drug ego  
pułku ułaró Y Ostoi wykonała mar­
sza żćłobnego, kompar«ja zaś hono­
rowa prezentowała broń. Karawan 
otoczyła straż honorowa, złożona z 
ułanów z dobytemi szablami oraz 
straż ogniowa z płonącemi pocho 
dniami.

Kondukt ż a ł o b n y  prowa­
dzony przez ks. Żyszkiewicza, pro­
boszcza z Mełgwi mszył na cmen­
tarz Na czele posuwała się or­
kiestra legjonowa, za nią niesiono 
wieniec hołd legionistów, dalej szła 
kompanja honorowa iegjonistów z 
Dęblina, komitet w otoczeniu skau 
tów, dtleg'Cje ze sztandarami i 
wieńcami, krzyż niesiony przez le 
gjonistę, duchowieństwo, karawan 
z sarks-fdgiem, w otoczeniu straży 
honorowej, rodziny rozstrzelanych 
weterani 1863 roku, delegacja cfi- 
ceró y legjonowych oraz k Ikudzłe- 
s ę iotysięczny tłum csćb obtjga 
płci wszelsich stanów,

Kondukt źsł bay poprzedzany 
przez cikiestrę, grającą żałobne mar­
sze, pasu * ał się szosą warszawską 
w stronę miasta, następnie zaś uli­
cą Lipową na cmentarz. Wzdłuż 
całej drogi stały w powaźnem skupie­
niu nie? liczone tłumy mieszka ń-

*) Słodko i godnie jest Umierać za Oj­
czyznę.

ców Lublina. Zm ok zapadł, kiedy 
orszak źa łtb iy  wkrocz) ł do mkista 
zmarł/ch

Sarkofag u bram cmentarnych 
wzięli na raniona cficerowie bgjo- 
n ści i p nK śli na miejsce wieczne­
go spoczynku

W mieiscu, gdzie podczas ro ­
cznicy 1863 reku postawiono krzyż 
pamiątkowy na skrzyżowaniu aieji 
głównej i jednej z bocznych, w y­
murowany został tbszerny wysoki 
grobowiec. Na żelaznych drzwiach 
grobowca umieszczono orły polskie 
oraz daty 1 8 6 3 — 1916. Na gro­
bowcu złożona została tablica zna* 
pispm „Prochy traco ych w roku 
1863*. Poza grobowcem umiesz­
czono pamiątkowy krzyż dęoowy, 
nieciosany, z wieńcem cierniowym 
i na krzyż złożonemi palmami, wzo- 
rowny na krzyżach, których tyle 
w roku 1863 wyrosło na bezimien­
nych raeghacb, rozsianych po ca­
łej polskiej bierni.

Po odprawienie modłów przez 
duchowieństwo, poświęcenia sarko­
fagu i nuceniu nsń grudek zteral, 
księża w otoczeniu kleru poczęli 
śpiewać „S ive Regina". W trakcie 
śpiewu kompanja honorowa dała 
trzykrotną s 1 ę, oddając cześć pro­
chom zmarłych, równocześnie or­
kiestra 1 'glonowa grała hymn nsro 
dowy „Jeszcze Polska nie zginęła".

Następnie sarkofag spuszczono 
do grobowca, poczem wśró i głębo­
kiej ciszy rozpeerął przemówienie 
redaktor D m H  Śtiwickł. rozpoczy­
nając je od słów „jak sładko i god­
nie jest m z ć ć  za ojczyznę".

Ch irakteryzu ąc epokę po p o­
wstaniową ów pomrok bez< tucfcy i 
Beznadziei, któ y padł na ssree umę­
czonego narodu, mówca przypomniał 
źe pierwsze ziarna miłości gorętszej 
1 czynu ef arnego s’eli znowu w kra­
ju n szym wracający zS yb  ryjsHch 
kopalń zesłańcy, bojownicy nieprze- 
dawniony h ideałów. Kończąc swe 
przemówienie p. Ślwicki wzywał 
zt branych, aby prztd ob’ic.»em u- 
męczonej O jczyzny  czyrili w su ­
mieniu swem rachunek z czynów  
dla w cl noś i jej poczynionych i, 
biorąc prz khd z ofiarnego życia 
tych, co marli z okrzykiem „nie 
i ginęła i nie zginie, ed y  wysiłek 
swój skupili dia osiągnięcia wolnej 
i niepodl głej Obczyzny.

Ostatnim mówcą byłp . Juljusz 
Poniatowski, który z»ró ił uw>jgę 
zebranych,żehołd, kfóry oddajemy 
prochom bohat i ó s  jest symb licz­
nym h łdem cd:4nym idei walki za 
niepodległość O.czyzny. W alka o 
wolność Obczyzny zespoliła się w 
narodzie naszym z dążeniem do 
polepszenia duli warstw upośledzo­
nych. W di mokratyzacjisp Lczeń- 
stwa mówca widzi drogę do osią 
gnięcia celu, który przyś wiecał po-
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koleniem, walczącym w ciągu uble 
głego wieku.

Na zakończenie uroczyste ści 
zgromadzeni odśpiewali hymn .B o ­
że coś Polskę" oraz ,R >tę" Ko­
nopnickiej, poczem w skupieniu po­
czt! się kierować w stronę miast i.

W ten sposób pstrjotyczny Lublin 
godnie oddal h J d  idei walki za 
wolność ojczyzny, oraz cześć pro­
chom zmsriych bohateió#.

Po nabożeństwie orkiestra Legjo- 
nowa ruszyła ulicami miasta, przygry­
wając popularne pieśni.

0) Uroczystości, którymi petrjo- 
tyczny Lublm uczcił pamięć bohaterów 
3353 r. zakończona zostały nabo­
żeństwem żałobnem, odprawionem 
w k o śd e ie  po-Wizytkawsklm wczerej 
o godzinie 10-ej rano. Nabożeństwo 
przy głównym ołtarzu odprawił ks. Ży- 
szkiswicz z Mełgwi. Jednocześnie  z tś  
przy bocznym ołtarzu drugie nabożeń­
stwo żełobre  odprawiał ks. Barszczew­
ski, bratanek jednego ze straconych w 
r. 1863 pod Lublinem p )wstańców.

Podczas nabożeństwa porywające 
przemówienie wygłosił pepuierny nasz 
kaznodzieja, ks. rektor J a n  Wiadziński, 
uświetniający swą piękną wymową 
wszystkie lubelskie uroczystości patrio­
tyczne. Przemówienie to w najbliż­
szych dniach zamieścimy w całości na 
łamach .Ziemi Lubelskiej".

Podczas nabożeństwa świątynia 
była przepięknie przyozdobiona. Na 
środku koście ta wzniesiony został ka 
tafalk, otoczony zielenią i kwiatami i 
jarzącymi się świecami; na ketEta lku  
widniał wielki biały orzeł w koronie ko- 
saz pod Fajsławic i 2 stare szable z e- 
poki po»Stenia 1863 r. u stóp katafalku 
złożono wieńce: cd  rodaków z L i- 
rertcw szczyzry , cd  L e g j o n ó w  
Polskich i od Szkoiy rzemieśl 

nlczej. Cała świątynia b>ła rzęsiście 
oświetlona. Podczes nabożeństwa pto- 
r!a  religijne wykonał chór Towarzystwa 
Muzyzycznego pod  y-rężystą  b»tutą dyr. 
Sirzyżykowskiego. Świątynię wypełni­
ły po brzegi tłumy pstrjotycznej pu 
bficzności, a między nią Komitet n ie ­
dzielnej uroczystości, oficerowie Legjo- 
nowi, pluton honorowy Legionów.

Nabożeństwo zakończyło się od 
śpiewaniem hymnu narodowego „Boże 
coś Polskę".

Na nabożeństwie panował nestrój 
uroczysty I podniosły. Polski Lublin w 
skupianiu czcił psm ięć bohaterów 
1863 r.

„Komitet przeniesienia szczą­
tków uczestników 1863r. na c m e n ­
tarz, w przekonaniu, ze społeczeństwo 
L u b e l s k i e ,  tek imponująco hołd 
składając pamięci bohaterów, speł­
niło s*ój cbowiąz« k narodowy, 
wstrzymu e się od podziękowań po­
szczególnym grupom, instytucjom, kor­
poracjom 1 osobom, wyraża natomiast 
patrjotycznemu Lublinowi cześć*.

P rzew odn iczący  kom itetu
H. Wisrceeński.

S/sf do Ą
Uprzejmie prosimy o umieszcze­

nie w najbliższym numerze .Ziemi" n a ­
stępującego wyjaśnienia:

.Z  powodu zrobionych w Ns 293 
„Głosu Lubelskiego*1 z dnia 23 b. m. 
zarzutów pod adresem  komitetu co do 
pomijania „Gł su* przy umieszczeniu 
komunikatów o przeniesienia szczątków 
powstańców 1863 r., komitet zaznaczę, 
że jedyny, przeznaczony do  opubliko­
wania komunikat o porządku pochodu 
przesłał te n ie  kom itet  jednocześnie do 
obu dzienników, nie może zaś odpo- 
wisdać za ilość materjzłu prasowego, 
poświęconego tej sprewie, o który czy 
nlły starania sam e redakcje.

Wobec tego komitet, czynione mu 
zarzuty partyjności uważa za niesłuszne". 
Lubiin 23 października 1916 r.

P rzew odn iczący  komitetu
H, Wiercisński.

p. Piipiiiit-Piiii
w „Panteonie1

P. Przybyłko Potorka rozpoczęła 
swoje lubelskie występy sztuką pary­
skiej spółki autorskiej, pp. de Flers'a 
i CaiÜLvata p. t. .Ładna awantura”.

Sztuka ta —jaK i wszystkie inne 
wymienionych panów —należy do rzędu 
utworó» miłych, kulturalnych, pisanych 
zręcznie, budowanych kompromisowo 
— a słucha się jej w nastroju miłym, 
lekko uśmiechniętym, zdaieka chyba 
natrącającym o smutek (w r&zle odpo­
wiedniej gry—oczywiście -  i zespołu). 
J e s t t )  zręczny stop najrozmaitszych

pierwiastków życiowych i literackich. 
Kojarzy się w niej więc elegancki sce­
ptycyzm paryski ze zręcznie robionym 
melanthoiijnym nawrotem ku staroświe 
ckiemu nieco sentymentalizmowi; łączy 
się farsowy miejscami akcja z sytuacjami 
parsdoksslneml, wzorowanemi na sztu­
kach Wilde’« i Shaw'a. Lekki przebieg 
akcji obciążają— w miarę — apele do 
uczuciowości widza, a w miarę poważne 
problemy psychologiczne i uwagi meją 
mu dostarczyć poważniejsze) znów stra 
wy. Sztuki pp. de Fiersa i Caillsvsta to 
towar sceniczny, opracowany rozumnie, 
elegancko, sprytnie a za smakiem. 
Każdy w nich znajdzie dla siebie cc-4 
w miarę odpowiedniego. Cieszą się 
one na wszystkich scenach olbrzymim 
sukcesem a w odbycie tym leży nsj- 
walniejsza racja ich powstania.

P. Przybyłko Potocka w roli H ele­
ny de TrevÜlsc znalazła odpowiednie 
pole dla swego islentu. Helena to n a ­
tura szezers, prosta, poszukująca peł 
nego życia i prawdziwej miłości, fikcja 
sztuki to dzieje radykalnego nieco (bo 
tuż przed ślubem dokonanego) odsu ­
nięcia się jej od swego „przyszłego”, p e ­
dantycznego, poczciwego i ograniczone­
go troszkę Welsrego de Barroyer, i po ­
łączenia się z pełnym inicjetywy i s e n ­
tymentu Andrzejem d ’Eguzon. Rola ta 
pozwsds p. Potockiej zjednać sobie wi­
dza grą naturalną, pełną prostoty I 
uczucie—i nadzwyczaj um iejętnem  i 
naturainem przechodzeniem z jednego 
nastroju w drugi—z przymglonej, jesien­
nej melanchoijl aktu 1 J o  uwidocznie­
nia m ł .ści, wydobywającej się na ze­
wnątrz i domagają ej się wyrazu w 
skele II — I wreszcie do aktu li1, w 
którym oczarowała nas  vi*ż'wyk'a 
wdzięczttom zakłopotaniem po pseudo* 
małżeńskich pierwocinach — i uroczem, 
filuternem przekomarzaniem się kobiety, 
pewnej już swego szczęścia i przewagi.

Towarzystwa objeżdżające pro­
wincję mają zamiłowania do  p rzedsta­
wiania środowisk arystokratycznych, 
wykwintnych. Okazuje się na tej p o d ­
stawie, i e  wojna nie oszczędziła I p a ­
łaców. Msbls posprawisno sobie sk ro ­
mne, ogród widocznie został rozparce­
lowany, bo przez ekna widać było ja* 
kowąś ścianę. Utytułowane cbf cie o- 
soby, z którymi zaznajomiliśmy się, 
czyniły w uprzejmości swej co mogłyj 
by okazać, że ulepione są z tej same, 
co i my gliny.

Na plan pierwszy — obok p. Wy­
sockiej—wybiła się p. Sisklerzyńska, 
dając bsrdzo dobrą postać babki z

bardzo naturalną i serdeczną, zlekka 
zdemokratyzowaną prostotą, tak w obja« 
wach miłości rodzinnej—jak w wybuchu 
poczciwego .staroświeckiego” gniewu—- 
jak I w dobrodusznem, rzewnsm przy­
znawaniu się do winy. P. Pietruszyń- 
skl w roli Walerego okszeł dużo wer­
wy, dosyć pomysłowości I opanowania 
roli 1 starał się o elegancję. Rolę trak­
tował ząnadto po farsowemu. Z In­
nych wymienić należy b. sztywnego I 
mówiącego przez nos jsk przystało na 
arystokratę i profesora egiptologji w 
dodstr u, p. Ludkiewicza.

Pan, grający Andrzeja (nie wiem 
Juk się nazywa) wykazał przedziwny 
chłód w wypowiadaniu wzruszających 
zazwyczaj specjalnie kwestii—i oczywi­
sty brak inicjatywy (na scenie) w sy­
tuacjach bardzo miłych i pożądanych. 
Dobre była p. Rajska w roli służącej, 
poprawnym był p. Żebrowski jako l e ­
karz. Suf-sr pracoweł z natężeniem 
wszystkich sił. Widzowie słyszeli każdą 
kwest ę dwukrotnie, za co nie żądano 
żadnej dopłaty.

Wreszcie kilka słów w materjech 
praktycznych. Ne podstawie doświad­
czenia zalecz m widzom przynoszenie 
ze sobą futra i koca na nogi (sala 
kompletnie nie ogrzewana) 2. lampki 
eiektr. czy naftowej (przez pół godziny— 
wśród syberyjskiego zimna panowały 
egipssie ciemności), 3. książki do czy­
tania (przedstawienie zaczęło się o 8 id  
45). Stasunbi podobne nie mogą byli 
tolerowsne. Rada na nie zn shżć  sit ' 
musi. Wreszcie drobna uwaga: osobę 
sprzedająca programy zdziera t  gości 
skórą.

M. B.
P. S. W imię sprawiedliwości za 

znaczyć należy, że na wczorsjszen| 
przedstawieriu niektóre z powyżej wy 
mienionych braków zostały już usunięte I 

Nie wątpimy, że w imię dobrzaj 
zrozumiałego własnego interesu na 
przyszłość dyrekcja usunie I pozostałej

Ze świata.
Zabójca hr, Stii gkha dr. Fryde yl 

Adler syn filozof», socjalisty I m i  jene 
rs dr. Wiktora Adlera spokrewiony je:
— jak się dowiadujemy z galicyjskie 
żydami w następujący sposób: Dr,
Wiktor Adisr I p. Biumensztok Halfcaa jjj 
mają za żony dwie rodzone siostry. P, 
Biumensztok Halban ześ należy do re

1)

P rzem ów ien ie  z okazji prze­
n iesien ia  straconych  w  Lublinie 
w  roku 1863 p o w sta ń có w  z m ie j­
sca  kaźni na cm entarz katolicki 22 
października 1916 r.

Za lud umarli, więc cześć Ich pamięci!

I.
Z głęboklem wzruszeniem speł­

niam włożony na m nia przez Szanow­
ny Komitet zaszczytny obowiązek prze­
mawiania nad mogiłą tych, których już 
w dzieciństwie nauczono mnie czcić, 
jako  dobrze zasłużonych Ojczyźnie: 
nad mogiłą powstańców polskich. Z głę 
bokiem  wzruszeniem ptzebiegam my­
ślą długi szereg czcigodnych postaci 
uczestników prac i walk 1863 roku; 
męczenników, gnębionych przez długie 
lata po  kazamatach więzień, po e ta ­
pach i kopalniach Sybiru; męczenni 
ków, skazanych na śmierć z ręki kata 
a których krew tak obficie zrosiła z ie­
mię polską. Ileż to mogił i tych, co w 
polu legli, I tych, co z ręki kata m ę­
czeński wzięli wieniec, znanych i n ie ­
znanych, zdobi ziemię naszą.

I Lublin nasz przez lat pięćdzie­
siąt z górą posiadał ukryte relikwie l 
mogiły takich właśnie męczenników na­
rodowych; ukryte, bo  wróg w złcści 
swojej, starając się zgnębić myśl I ideę 
polską, chciał i ciała pomordowanych 
przez się bojowników wolncś.i ukryć 
przed czcią współrodaków I śiad po 
nich zatrzeć. Aż przez Ironję losu w 
chwili, gdy ku Lublinowi zdążały Leg-

jony polskie — jako spadkobierca i 
mściciel pokonanych dziadów, tenże 
sam wróg własną ręką odkrył drogie 
nam szczątki i społeczeństwu naszemu 
wskazał na obowiązek publicznego ich 
uczczenia dostojnym pogrzebem.

I właśnie po stołecznej Warszawie, 
która w dniu 5 sierpnia r. b. uroczy­
ście czciła pomięć zbrodniczo s traco­
nych członków Rządu Narodowego, 
przychodzi kolej na dostojny Lublin, 
który zebrał się tu u mogiły naszych 
bohaterskich bojowników za wolność, 
by hołd Im należny złożyć i przez te 
kości i wobec  tych kości stwierdzić, że 
„Polska nie zginął ii*

Ponieważ jednak, jak zaznaczyłem 
mogiły te  długo w opuszczeniu i za­
pomnieniu pozostaweły, niech ml prze­
to wolno będzie w tej uroczystej .chwi­
li przypomnieć obecnym a zwłaszcza 
młodzieży Imiona tych, których one 
kryły, i czyny ich i hesła, w Imię k tó ­
rych .szli oni na śmierć po kolei, jak 
kamienie, rzucane przez Boga na 
szaniec".

Imionr! Któż je  zliczy na tern 
tu miejscu Irstorycznej zbrodni, gdzie 
wróg zawzięty z dzikością krwiożercze­
go zwierzęcia skrycie dławił w swych 
szponach nieszczęsne c f.ary!

Współcześni niewiele wiedzieć 
mogli o liczbie i imionach tych of,ar. 
Nie dziw więc, że dla potomności kil­
ka zaledwie pozostało Imion: niechże 
przez nie uwielbione będą I wszystkie 
Inne Imiona bohaterów nieznanych, 
co na tam  miejscu z wiarą w przysz­
łość narodu ginęli!

Więc zginął tutaj powieszony przez 
Rosjan dnia 16 czerwca 1863 r. Leon

Frankowski, komisarz Komitetu Central­
nego i Rządu Narodowego na woje­
wództwo Lubelskie. Syn wielce p a ­
triotycznej I ofiarnej rodziny podlaskiej 
pełen entuzjazmu, żelaznej energii i 
najwyższej m łości ku 0 ,czyźile ,  Leon 
Frankowski, nadzwyczaj czynny w or* 
ganlzacji przedpowstanlowej, jako dwu­
dziestoletni młodzieniec obejm uje waż­
ne I odpowiedzialne stanowisko komi­
sarza wojewódzkiego. Zorganizowane­
mu przez się w Kazimierzu ze studen  
tów politechniki puławskiej I okolicz­
nych mieszczan i włościan oddziałowi 
powstańczemu, pozostającemu pod do­
wództwem Antoniego Zdanowicza, t o ­
warzyszy Frankowski w jego ruchach 
wobec wroga w ziemi Lubelskiej i 
Sandomierskiej, h ź  w  bitwie pod Słup* 
czą 8.2 1863 roku niebezpiecznie ra­
niony i w szpitalu sandomierskim przez 
żandarma poznany, przewieziony został 
do Luklina i tu „z Ironicznym uśm ie­
chem", jsk podeje jeden z pamiętników, 
mężnie wobec wroga śmierć spotkał.

Niemniej bolesne dni w tym p a ­
miętnym roku przeżył Lubiin, gdy schwy­
tano  I stracono tutaj dawódcę oddziału 
powstańczego Kazimierza Bogdanowi 
cza. Bsrdzo energiczny pełen poświę­
cania, szalonej odwagi i zapalonej ml 
łości ojczyzny Khzimltrz Bogdanowicz 
cały się cddeł sprawie powstania i czyn­
ny był wielce w deble jego  przygoto­
wawczej. Ten powstańczy naczelnik 
powiatu Chełmskiego cały swój mają 
lek  poświęcił dia sprawy narodowej i 
w dzierżawionej przez się wsi Łowczy 
pod Łączną prawie wyłącznie swym ko 
sztem zorganizowany przez siebie od­
dział uformoweł.

vs
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Po stoczonych paru bitwach z Mffr 
skalami, gdy na rekonenssns wyjechi 0< 
pod wieś Zuzulin, opadnlęty przez k» 8! 
zekow, dostał się do niewoli 27 lutegi ~  
1863 r. i został przywieziony do Lub!| ”  
ns. A że go tu powszechnie zni 
no, wyległy tłumy na spotkanie jeńcil 
jego nieszczęśliwych towarzyszów: płati 
kobiet i okrzyki mężczyzn: „cześć Wemf 
— rozlegały się po drodze. Dnia 6 m r  
ca zostsł rozstrzelany na tern tu mie) 
scu. Da ostatnich chwil zachowyw 
się z rezygnacją i godnością; rady m 
skiewskie, by odwołał się do łaski, du; 
mnie odrzucił, a na placu keźni żąda! os 
by mu oczu nie zewiązywano, „bo ot 
się kul nie boi”! Tak umierają świad 
ml siły swej moralnej bohaterowie 
s . l

Tak zginęli tu również jedni 
pierwszych w powstaniu uczestnicy cl 
działu Lubartowskiego, ujęci w czasi 
uderzenia tagóż na z tb g ę  wszystką f 
Lubartowie w nocy z dnia 23 na 
stycznia 1863 roku: Jćzefat Bsrszcze# 
ski, kancelista sądu kryminalnego.mil 
diienlec  pełen wiery w pomyślny »f 
nlk walki i w tryumf wyznawanej id# 
a dziesiętnik w organizacji powstańcd 
podsetnlk Tadeusz Błoński, zawodu dd 
karz; dziesiętnik Jan  Jeziorański ioslefl 
nastoletni węg'er Wiktoryn Hendygöi 
Ten szlachetny młodzieniec, który 
niósł z domu, niezawodnie, obraz 
dzieży polskiej, walczącej w szeregi 
węgierskich i który we wzniosłym 
wecie tutaj dał życie za sprawę poi
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(d. c. n.) J*6i 
Ludwik Kowalczew$ki-
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;zisy profesora Haibana z Krakowa i 
profesora Halóana ze Lwowa; żona tego 
gs et niego była bratanicą Włodzimierza 
Śpasowicza.

Zupełny pogrom Rumunów w Kar- 
itacłl ,Az Est" donosi z upoważnie- 
» kwatery prasowej, że armia Arzs 
iga drogą przełączy Tikos I Tarkęvas 

ciekających Rumunów, podczas, gdy 
irmia Gdkenhayna atakuje w kierunku 

udniowym. Tam gdzie nieprzyjaciel 
szcza sie trzyma na grzbietach gra 
znych Csiku, zostaje odrzucony przez 
ik ą  Bityłerję. Rumuński odwrót, 

iejscaml przybiera charakter par.iez- 
lej ur sęczki, tak, że wystarczy okaza 
ile się lotników sustro-węgierskich, a- 
:eby całe bataljony uciekały w popło- 

1 hu.
Z Paryża drogą na Genewą dono- 

Fzą: Koalicja, oceniając doniosłość fton- 
tu rumuńsKiegc, z przerażeniem patrzy 
ne olbrzymią klęskę rumuńską, przypi 
sując ją niedołęstwu komendy Rumu- 
njś. Wskutek tego postanowiono po­
spieszyć z pomocą i zamiast wysłania 
znacznych rezerw, któreby mogły ra­
czej zmienić sytuacją, ograniczono sią 
i s b  razie do wysiania sztabów i genera- 
ów na front rumuński. I tek komen­
dę pierwszej i drugiej arsaii rumuńskiej 
obejmuje jeden z generałów rosyj­
skich, nadto w ostatnich czasach przy­
tył no front rumuński francuski gene- 
rai Berthelot, z częścią sztabowych ofi­
cerów, pufsowników i majorów w licz­
bie 25, a także udał sią tam gen. an­
gielski Franch z 18 angielskimi ofice­
rami sztabowymi. Koalicja przypuszcza, 
że w ten sposób Rumanja zostanie u- 
ratowana.

U Rosja potrzłbujo złota, Minister fi 
nsów p. B ,rk  wniósł do Rady m in i­
strów projekt zsmisny szlachetnych 

kmszczów, używanych do wyrobu me­
talów 4 orderów metalami tańszymi M i­
nister Bark twierdzi, iż wartość morsl 
na odznak orderowych nia polega bynaj 
mniej na celu kruszczu w nkh zawar­
tego i wszystko absolutnie dla obdaro­
wanego jedno z jakiego są one metalu 
wykonane; złoto zaś i srebro w obec­
nych wyjątkowych dniach krwswej woj 
ny musi być zachowane dla celów u- 
Sianych przez państwo za pierwszo­
rzędne.

Bofcater Sienfeiswfczewski a cenzu­
ra, Wychodzące w Szwajcarji czaso­
p ism o ^  języku francuskim „L ’Aigle 
Blanc”, ma jak wiadomo na calu objek- 
tywReJiTfarmowania zagranicy o Pol- 

;ę. Zeszyt 2 gl tego wydawnictwa po­
lecony jest prawie wyłącznie histerjl 

howania i oświaty w Polsce, jest o- 
oo przeto zarazem historją msrtyrolo 

ducha polskiego. W wymienionym 
teszycie zamieszczone są również u- 
»tępy z „Pamiętnika nsuczyciele po­
znańskiego” Henryka Sienkiewicza o- 
tlcwa; „Chtępy z pam lę trita  nauczy­
ł a  prywatnego w Warszawie” . Ze 
(aględów na cenzurę rosyjską mu- 
tieł autor esstąpić go Innym tytułem I 
przenieść widownią opowiadania z War- 
tzawy do Poznania.

Henryk Sienkiewicz upoważnił wy­
dawców „L  A gie Blanc” do powyższego 
oświadczenia.

Rekwizycja ziemniaków na Węgrzaeh.
t Budapesztu donoszą dzienniki wie 
deńskie, ie  wedle doniesień dzienni­
ków tamtejszych, me Hę tam pcjewić 
rozporządzenie rządowe o rekw izyc j i  
lapasó* ziemniaków w całych W»- 
jrzsch.

peny maksymalne na obuwie na Wę 
jrzesa. W węgierskim ministerstwie 
»andiu odbywają sią obecnie obrady, 
Jöajqce na celu zaprowadzenie w ca- 
ych Węgrzech cen maksymalnych na 
wbtiwle i  podeszwy.

| Z całej Polski.
1  . »zkslita na okupacji marnieć 
«er, Władze niemieckie utworzyły w  
Warszawie Radą Szkol ?ą. Hsjwainiej 
«e ustępy odnośnego rozporządzenia 
Wzrałą następujące:
6 , ^  Drzy adminislrecji tworzy sią 

S tko lną  krajową, złożoną z sił 
owych, której zadaniem będzie przy­

czynianie sią do rozwoju szkolnictwa 
naród jwego na obszarze jenerał-guber 
nvtorstwa przez pracą doradczą l Ini­
cjatywę,

§ 2 Skład jej stanowią:
a) jeden przedstawiciel rzymsko­

katolickiego I jeden ewangelicko-augs­
burskiego wyznanie.

b) jeden przedstawiciel rtlig ji ży­
dowskiej.

c) jeden przedstawiciel uniwersy­
tetu warszawskiego I jeden politechni­
ki wtrszewsklej,

d) trzech przedstawicieli warszaw­
skiej gminy miejskiej i dwu przedsta­
wicieli łódzkiej gminy miejskiej,

e) dwu przedstawicieli Stow. poi 
skiej Macierzy szkolnej i dwu Rady 
głównej opiekuńczej dla ulżenia nędzy 
w Polsce,

f) przynajmniej sreśHu mężów z 
csłega obszaru jenereł gubernatorstwa, 
znawców dziedziny wychowawczej i 
szkolnictwa.

§ 3, Radzie szkolnej krajowe! ma­
ją być regularnie przedstawiane do za* 
cpinjowenia lub opracowania ważniej­
sze kwestje zasadnicze szkolnictwa do­
tyczące jego spraw wewnętrznych 1 
zewnętrznych. Reda może też od sie­
bie dawać inicjatywę do wszczynania 
takich kwestji.

ie §seay 1 estrady.
Teatr Wisiki.

Dziś premjera doskonełej kroto 
chwili Pssiła Sev»slta (autora cieszącej 
srę dużem powodzeniem na naszej sce­
nie komedii „Szsslena Benjamina” p. t. 
„Złota Ciocia“ —z udziałem pań Słubic- 
klej, Święcickiej, Winiaszkiewiczowej, 
Weiss, Wacławskiej i Śileżko, oraz pp. 
Wzorczykowskiego," Rdzawicze, Batogow- 
skiego, Powołańskiego, Zbierzyńskiego 
i Głowackiego.—reżyseruje p Kochano­
wicz—sztuka utrzymana w dobrym I we­
sołym tonie.

Środa zapowisda po raz trzeci 
piękną i niezwykle wesołą operetkę 
.Dokoła m iłości'; która zyskała sobie 
duże powodzenie, do czego nie mało 
przyczynia sią bardzo dobra gta artystów i 
niezwykle staranna wystawa i świetne 
spisywanie się orkiestry gra ącej w peł 
nym komplecie.

Nsjfcl żsrą nowością będzie sztuka 
historyczna Michała Bałuckiego „K iliń ­
ski” z której próby sceniczne pod kie­
runkiem dyr. Halickiego rozpoczęto.

Personel wokalny teatru odbywa 
przedwstępne próby z „ H Is i ” St. Mo­
niuszki która wystawioną będzie z wiel 
ką dokładnością przy pełnym komple­
cie orkiestry.

T e a tr *  i|W8ifl5iatuF,e M 
Zjednoczeni Artyści

Dzisie-j w teatrze .M iniaturę* no­
wy program na który sf Lulają się; „ W  
godzinę po ślubie* doskonała farsa w 
1 ekcie W. Dolskiego, „Dział koncerto­
wy” z udz ełem: pp. Lubicz, Dolskiej, 
Pirand pp. Bcńczy 1 Garczyńskiego. 
Wreszcie dowcipna i meiodvina ooeret- 
ka w 1 akcie J, Ciermont’a „Czarny 
włtdca” .

E r  o u I k sB
—o---

4- Chorągiewki żałobne. Zwyczaj
odwieczny, pdenia świateł w D zień  Za­
duszny na grobach osób bllzkich, w 
tym roku nie rroźe być utrzymanym, 
gdyż powszechny brak tłuszczów nie 
pozwcls na zachowanie skądinąd pięk­
ne) tradycji, a w latach wojny mógłby 
być poczytywanym za karygodną roz­
rzutność. A jednak w dniu tym myśl 
wybiega w przeszłość I keżdyby chciał 
jakoś pam ęć swych ukochanych 
uczcić, ccś dobrego zrobić, jakoś tą 
pamięć wyrazić, poprestu ją wymysło- 
wić. I dietego nader szczęśliwą wyda­
ja się nam myśl, w Warszawie powstała 
» przez To w. Przyjaciół Uczącej się 
Młodzieży podchwycona, sprzedaży u 
wrót iubeiskkh cmentarzy (przy ul. L ip o  
wej I ne Kalinowszczyźnle) żałobnych cho 
rggiewek c birwach czarno-białych, na 
kijach łokciowej długości, któremi meją 
być ubierane groby. Chorągiewki te,

jako uzmysłowienie pamięci zmarłych, 
będą zarazem widomą oznaką, że nie 
tylko przeszłość, ale I przyszłość ko 
chamy i do lepszej nletylko przez west­
chnienia, ale 1 do lepszej przez czyn 
dążymy.

4  Rozwiązani* „Zjednoczenia". Do­
wiadujemy się, i i  lubelska grupa poił 
tyczna „Zjednoczenia” t. j dawne t. 
zw. secesja rozwiązała sią.

4  Z Mtgistratu. Od dnia 23 paź­
dziernika r. b. zajęcia biurowe w Ma­
gistracie trwają od gedziny 8 I pół ra­
no do 3 popołudniu bez przerwy. In­
teresantów biura Magistratu załatwiać 
będą wyłącznie od 9 rano do 1 po po­
łudniu.

C. I K. Wojskowy Komisarz Adm i­
nistracyjny przyjmować będzie intere­
santów, jak dawniej, codziennie od godz. 
11 do 12 w południe. Po południu in ­
teresanci nie będą przez niego zupełnie 
przyjmowani.

4* Ostrzeżenie. Od władz otrzy­
mujemy następującą wiadomość:

Wskutek nieuprawnionego przewo­
zu zboża i mąki, skonfiskowano zaprzę­
gi następujących właścicieli: Bronisłiwa 
Ńsgnejewicza z Matczyna, Władysława 
Zaborskiego z Gsrbewa, Walentego 
Dzięgiele z Bochotnicy, obwód Puławy, 
Lejby Hoizhändlera z Wieniawy, a to 
niezależnie od nałożonych kar aresztu.

ĆJerzgiędnfając wyjątkowo tą oko­
liczność. że jedynie nieznajomość ist- 
niesącye,h przepisów była przyczyną nie­
uprawnionego przewozu, wydano właści­
cielom skonfiskowane konie i wozy 
przyczem jednak z naciskiem przypomi­
na się wszystkim, że przeciwko prze­
mycającym zboże będzie się w przysz­
łości postępować z całą bezwzględnością.

4  łańey z Lubelskiego i Siedleckie­
go przebywający w Niemczech. U la ło
nam się uzyskŁć wiadomość o następu­
jących jeńcach z Lubelskiego i Siedle­
ckiego przebywających w niemieckich 
obozach jeńców:

Obóz oficerski w Ingolstadt: Stani- 
nisław Dereisk i Franciszek Urban.

Obóz w Puchkeim (Bawerja): Fer­
dynand Jene z Chełmszczyzny, Jan Ka­
wka, Piotr Koi niecek z Lublina, Ignacy  
Lićewicz z Lublina, Gsetel Kon i Judka 
Libart.

Obóz Dachau (kolo Monachjum: 
izssk Bsum z Lubi na, Tomasz Kruk, 
Szlema Preisberg, Fryderyk Szuler z 
Teoszyna.

Obóz Esfurcie: iehiel Apeibaum i 
Andrzej Nowak Z Kowala.

Obóz w Ingolstadt: Kazimierz Ada­
miec z Chełma, StanisUw Woliński z 
Rzeczycy, Jan Z-swedzki z Sokolna, 
Piotr Nedienek z Huty I Aleksander Sa- 
źeniewskl z Lublina.

4  Oitsini występ p. Przybyłko Po­
tockiej Dziś w teatrze „Panteon” p. 
Przybyłko Potocka ukeże się po raz o- 
statnl. Przedstawienie wypełni świetna 
komedja Bernarda Shawa ‘ .Pigmailon” , 
w tym skończenie pięknym utworze 
sławnego ertgielskiego parsdoksisty p. 
Przybyłko Potocka ukazała się kilkadzie­
siąt m y  na scenie Tsetru Polskiego w 
Warszawie, świecąc wielkie a zaiłuzone 
tryumfy,

4- Z< Szkoły Muzyezsel im. Stani­
sława Moniuszki. Dziś o godzinie 4 pop. 
Szkoła Muzyczna rozpoczyna egzamin». 
Zepisy uczniów przyjmuje szkeła w dal­
szym ciągu. Ksncelzrja szkeły otwarta 
jest we wszystkie dni powszednie od 
godz. 5 ej do 7 ej popołudniu.

4 - Sprzedaż masła. Wydzisł Żyw­
nościowy m. Lublina podaje do wiado­
mości ogółu, że w sklepie Wydziału 
Żywnościowego przy ui. Ś-to Duskfej 
M  12 w dniu 24 października r. b. (wto­
rek) sprzedawane będzie masło desero­
we, po 3 kor. 20 hel. za funt, za kupo­
nem karty na żywność Ns 16 po V* 
funta za kupon.

4  Ź* reklama jest dźwignią han­
dlu. to nie nowtść, ale za 3 korony w 
ciągu jednego dnia przypomnieć o swej 
firm ie 30 tysiącem ludzi i następnie 
przez cały rek przypominać się stale— 
to rzecz, dla każdego przemysłowca i  
kupca pożądana. A właśnie taka spo­
sobność się zdarza, gdyż tradycyjny ka­
lendarzyk kieszonkowy na rzecz Tow. 
Przyjaciół Uczącej się Młodzieży jest ju r  
przygotowany do druku I tylko do 1 lis. 
r. b. uproszona przez Zarząd Towarzy­
stwa sekcja pod przewodnictwem p. An­
toniego Krychowskiego przyjmować bę­
dzie zgłoszenia do działu adresowo-in­
formacyjnego.

+  Skandaliczna ulica, fj) Na ta­
kie miano w pełni zasłużyła ulica Prze­
mysłowa. Zewnętrznie przedstawia się 
ona fatelnie. Brud panuje tam niepo­
dzielnie. Na place przyległe do chod­
ników wywożone są śmieci I nieczys­
tości Wieczorami ulica tonie w zupeł­
nych ciemnościach

Co gorsze ra  tej upośledzonej u -  
llcy meją swe siedziby liczne podrzęd­
ne domy publiczne, to też zzwsze peł­
no tern jest różnych podejrzanych f i­
gur i postaci; podobno w dzień nawet 
nie jest zbyt bezpiecznie przechodzić 
tamtędy samotnej kobiecie; oczywiście 
znacznie gorzej dzieje się wieczoramL

Władze policyjne powinny zwrócić 
baczniejszą uwagę na tę ulicę.

I  EhEGR ÄÜN.
SOSYJSSą W lOOW aiA  

WOJNY.
WIEDEŃ. 24.10 (BK.) Komur 

kat urzędowy austr-węg.ood datą 23.10.
Front arc. Karola.

W  w a ik a c h  k o ła  $*i*edee! 
6  o f ic e r ó w  i 5 5 5  ż a łn ie e z y  
r u m u ń s k ic h  e o s ta ło  w z ię ty c h  
d o  n ie w e łf .  P e lo łe n ie  o g ó ln e  
n ie z m ie n io n e .

Front ks. Leopolda.
_ZaoStodnl b ^ z e g  N a ra jó «  

w k i  z a s b ł  t lP z e »  w z ię c i» ,  o s *  
t a tn ie g s ,  je s z c z e  p r z e z  R e s -

PODZIĘKOWANIE.
Szanownym Sąsledom, Kolegom 

r,a polu pracy społecznej, Członkom 
Komitetu Ratunkowego Z emf Lubel­
skiej, Klubu Pclskiego i Syndykatu 
Lubelskiego — składam najserdeczniej­
sze podziękowanie za otrzymane od 
Nich słowa uznania dla ś. p. Męża m o­
jego, Zbigniewa Streżyce, oraz za z ło­
żoną przez Nich, d l* uczczenia Jego pa­
mięci, do mego rozporządzenia, sumę 
Koron 1.500.

Sumę tę wraz z dołączoną ofiarą 
własną, użyję na cele, któreby utrwali»- 
ty pamięć Męża mego I by ł/ przedłu­
żeniem Jago pracy spcłecznej.

O przeznaczeniu lej w swoim cza­
sie zawiadomię ofiarcdawców.

Janina Straźyeowa.

C R Ł 0 PIEC
U M IE JĄ C Y  C Z Y T A Ć  i P ISA Ć  

P O T R Z E B N Y
do A im nistracji „Ziemi Lubelskiej” .

Teatr,,
=  3 3

e s i f i f n i

PIGMRLIONI
Marji Przybyłko -Peteckiej.

Pozostzłe b ilety nabywać można w  cukierni Semadeniego.
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Jen o b s a d z o n e g o  o d c in k a , $ 
n iep rzy ja c ie l©  o c z y s z c z o n y .

Ma r e s z c i e  fro n tu , p r ó c z  
m ie j s c o w e j  w a lk i  arty leryj«  
e k ie j  n ie  z a s z ł y  ł a d n e  w y p a ­
dki.

Zastępca szefa sztabu von Hófer 
ra ars z. poi por.-

w t o s K A  w m o w i m  w o j i ??.
WIEDEŃ 24.10 (BK.) Komunikat 

urzędowy austro-węg. pod data 23.10.
N® fr o n c ie  na w y b r z e ż u  

o g ie ń  artylergB w ło sk ie j  p rzy  
fc-'e»-» na s i l e .  W T yrolu  i w  
A aryntji d z i s ł e ln e ś ó  bojow a  
m n ie j s z a .

Zastępca szefa sztabu von FCffer 
marsz. poi. por.

PQŁUBN:QW0-8AŁKAŃSKA WIDOWNIA 
WOJNY.

WIEDEŃ 24.10 (BK). Komunikat 
urzędowy austr. węg. pod datą 23.10.

U c. I k. wojsk nic. nowego.
Zastępca szefa sztabu v$m BS far 

marsz. poi. por.
AriaUSIlK&T BUŁGARSKI.

SGFJA, 24,10 (B. K ) Komunł-
urzędow y bułgarski rod  dętą 22.10.

W k olan ie  C erny r c z w ije  
s i e  p o m y ś ln e  pod «ety p^ vez  
» a s  k o n tra ta k . O dp arliśm y  
s ł a b y  s t a k  n ie p r z y ja c ie lsk i  
n a  w ie ś  Terreow®. &a w y ­
b r z e ż u  M or»« C z a rn eg o  b o m ­
b a r d o w a ła  f lo ta  n ie p r z y ja ­
c i e l s k a  w z g ó r z a  pod O rfen o i  
L e f le r a .

Ba f r e n c ie  Duraju pod  
K ła d o w o  i S i l ie tr ją  rb u stro n *  
a a  d z ia ła ln o ś ć  o gn ia  a r ­
m a tn ie g o .

M2 52S.
" ' D ob ru d ży  z ła m a liś m y  

o s t a t e c z n ie  o p ó r  n i e p r s y j a *  
c ie  a na j e g o  g łó w n y c h  sta*  
n o w isk a e h .  ^ iin ie  uf »rtyfi«  
k o w a n e  punkty  C obsdinu i Ycs- 
p r a is a r  gą już  w n a s z y c h  r ą -  
b s s h  P obity  ni@prayjsso»el p o ­
n ió s ł  s t r a s z n o  s t r a t -f. ütiieka  
on b e z fa d e ie  sea$g#n^ p r z e z  
n a s z e  w o js k z ,  k tó r y c h  p r a w e  
s k r z y d ło  o b s a d z i ła  w  i * ä T®a» 
kirgbittl g d o te r ło  do m ie j s c o ­
w o ś c i  p o ło ż o n y c h  © 10 k i l® ,  
m e tr ó w  na południ© od Gon- 
s ta n z y .

J s k  s t w i e r d z o n o  d o t ą d ,  
zd o b y  iśm y  8  d » is ł ,  2 0  k a r a -  
bir -ów m a s z y n o w y c h  eelei© 
r ó ż n e g o  m a ter ja łu  w o je n n eg o  
o r a z  w s ie l i ś m y  2,00©  jeń có w .
ULTim TUM PR O *. ISZĄOU 

GRECKIEGO B 9  B U Ł G ś l ł i l ,

nelstcm , że wojska z Tcs»ll zostaną 
śclągrięte, a powołane ostatnie klasy 
rozpuszczone.

Koalicja g r o z i  G recji.
PARYŻ 24.10 (BK.) „Petit Pari- 

sifen* donosi. Na naradzie francuskich 
I angielskich ministrów i generałów w 
Boleni rozstrząsane były środki, które 
zapewnią powodzenie koalicji na fron­
cie wschodnim. Konferencja powzięła 
rówież i w sprawie greckiej postano­
wienia, k óre powinny być wprowadzo­
ne w czyn, by króla Konstantyn» prze- 
strzedz źe koalicja wystąpi jednolicie i 
stanowczo.

MEDJOLflN. (BK) „Secolo* do-  
w ia d u je  s i ę  z  Sa lon ik : Ulz^d 
p r o w iz o r y c z n y  w y s t o s u j ©  
j e s z c z e  d z iś  u lt im atum  do  
Uwłgarji, w z y w a ją c e  do ma* 
tych  m ia s to w e g o  o p r ó ż n ien ia  
w s c h o d n ie j  B lacedonjl.

Ż ądani«  Koalicji w  G recji.
AMSTERDAM. 2410 (BK.) Biuro 

Reutera donosi z Aten. Francuski ata- 
che wojskowy wręczył królowi greckie­
mu żądania przewozu wojsk z Tesalil 
na Peleponez I wydanie koalicji dia 
tychże wojsk w Tesali przeznaczonych 
zapasów wojennych.

Breo?* s k f s d a  broń .
PARYŻ 24.10 (BK.) .Petit Pari 

sień* donosi z Aten: Prezydent mini­
strów Lambros oświadczył, przeciw Jour-

O Hflgstęssiwo po l i r .
S t ü r g k b * ? .

WIEDEŃ. 24 10 (tel. w ł ) O 
nominacji następcy po hr. S 'irg k b ’u 
k'ażą różne pogłoski. Wymieniają 
jako na te stanowisko dotychczaso­
w ego ministra bar. Beck’a.

Urzędowe mianowanie prezesa 
ministrów nie nasłani przed pocho­
wanie® hr. Sfürkgh’a

Doniesienie „Fester Llogds* o 
podaniu się do dymisji csłego ga­
binetu, nie jest zgodne z prawdą.

P r z y d z ie le n ie  s u s f r .  w e g .  
g e n e r a ł a  do  boku  c e s a r z a  

n ie m ie c k ie g o .
WIEDEŃ 24.10 (BK) Z głównej 

kwetery wojennej donoszą: Cesarz,
najwyższym rozporządzeniem z dnia 
17.10 raczył zezwolić rsa przydzi* lanie 
do dostojnej cseby cesarza niemiec­
kiego gen. Klepscha Kolhs, który swe­
go czasu, był przez dłuższy czas austr.

węg. atachem wojskowym przy pos« 
stwie w Berlinie, a w latach 1911 1 
był zastępcą eustro węg. naczelnej !■:<) 
mendy armjl przy niemieckim kisroi 
nictwie crmji. W przydzieleniu tyi  
auśtro węg. generała, do osoby cesarżf 
niemieckiego, widzimy nowy dowód 
godny wyszczególnienia, przyjaznycj 
uczuć n«s$ego monarchy dla cesarzi 
niemieckiego. Z tego s-megopowodi 
należy podnieść i to, i jako wskazówki 
osobistego odnoszenia się dwóch za 
przyjeźnionych najwyższych körnendem 
tów armji źe już podczas pokoju nas 
stasebe wojskowy w Berlinie p* mkdzj 
wszystkiemi innymi był wyróżniany 
zajął wyjątkowe stanowisko iedynegi 
adjutsnta przybocznego naszego cesa 
rza. Do osądzenia teraz znaczenia t i  
go przydzielenia austr. węg. generała 
do osoby niemieckiego cesarza, przy 
chodzą na pssnięć historyczne remini 
scencje, że przed wojną światową 
czasach świętego przymierza w Peter 
sburgu do osoby Cara był przydzieionj 
niemiecki generał zaś w Berlinie do 
osoby króla Prus generał rosyjski.

O glilB le w isd o m o śd .

BERLIN 2410 (BK.)1 
Constanzę zdobyły wojska 
niemiecko bułgarskie. Na! 
lewym skrzydle zbiiżaja sic 
do Cernawody,

Ä . A J D 4 L  i  2 5 A R E Ą D

Lubelskiego Towariysłwa PeiycEkowo-OęzeEędnośelawefo ",,̂ "kNf.r46ld-Ieiei-
podają do wiadomości Członków Towarzystwa, że zebranie grup Członków w celu wyboru Reprezentantów T-w a na następne 3-ch lecie odbywać się

będą w lokalu Tow arzystwa w następujących terminach:
I

II

III
IV
V

grupa Członkowie z nazwiskami na litery A i B ................................ .....
grupa Człon ko? i t  z nazwiskami na litery C i D .........................................
gruoa Członkowie z nazwiskami na litery E, F, G i H ...........................
grupa Członkowie z nazwiskami ns litery I, J  i K do NI Członka 3397 .
grupa Członkowie z nazwiskami na litery K od >6 3412 i L do Ns 5199 .

VI grupa Członkowie z nazwiskami na litery L  cd Ns 5220, Ł , UH do Ns 5993 .
VII grupa Członkowie z nazwiskemi na litery IB od Ns 6020 M, O i 8® do Ns 4755
VIII grupa Członkowie z nazwiskami na litery F  od Ns 4760, R  i S  do Ns 386
łX grupa C-łonkowie z nazwiskami na litery S  od Ns 402 do Ns 5498 . . .
X grupa Członkowie z nazwiskami na litery S  od >6 5511, T , U , W  doNs 3737
XI grupa Członkowi* z nazwiskemi na litery W od Nś 3801, Z  i Ź  . . . .

dnia 5 
dnia 7 
dnia 9 
dnia 11 
dnia 12 
dnia 14 
dnia 16 
dnia 18 
dnia 19 
dnie 21 
dnia 23

liitapsda 0 godzinie 5 po południu
listopada 0 godzinie 6 po południu
listopada 0 godzinie 6 po południu
listopada 0 godzinie 6 po południu
listopada 0 godzinie 5 po południu
listopada 0 godzinie 6 po południu
listopada 0 godzinie 6 po południu
listopada 0 godzinie 6 po południu
listopada 0 godzinie 5 po południu
listopada 0 godzinie 6 po południu
listopada 0 godzmie 6 po południu

M

I O S Y  L O T E R Y J N E
Królewskiej Węgierskiej Loterji Klasowej, 
ciągnienie której odbędzie  s ię  dnia 27 i 28  

października 1916 r.
są  do nabycia po cenach urzędowych

lo s u  1 5 0  h.
3

|a lo su  6  kor. 
11 12»»

uwaga! a s a a s B i s s iE i  uwaga i
Z p o w a ża n iem

Kam« Lol. I I« . „ T O F T U N A
44

1435 P o c z ą lk o w sk a  2.

n

dni pozostało jeszcze do ciągnienia 
I k l. Król. W ęg . Lot. KI te

każdy więc p o w i n i e n  pospieszyć się z nabyciem losow

tl _ | 8  
K 1.50 K. 3 -  K. 6— K. 12.-

5TERM, Lublin (Wtliiill)

ze średnim wykształceniem potrzebny 
do biura. W iadomość w redakcji 

„Ziemi Lubelskiej. 1463

j
wszelkiego rodzaju kupujemy: artykuły mięsne, wędzone, tłuszczowe 
salami, konserwy, sardynki, m!eko kondensowane, ser, sztokfisze, ka­
wę i surogaty, ryż, wyroby mączne, pierniki, mydło, owoce strącz­
kowe, paszę i wino.

K upujem y w  m n iejszych  i w ięk szy ch  Ilościach , r ó ­
w n ie ż  w agon am i.

Oferty z próbkami lub z podaniem jakości towaru przyjmuje w 
każdym czasie HERMANN GAMBEL W ien I, Franz -  jo s e fs  -  
Q uai 7 -9  (Industriepalast). 1159

udziela lekcji języka niemieckiego, li­
teratury i konwersacji. Górna 8 m. 5.

Potrzebny
współpracownik do pracy re 
dakcyjnej z dobrą znajomo 
ś ią języka niemieckiego. 
Wiadom ść w redakcji „Zie­

mi Lubelskkj". 1433

W k 7 M F dla m al4 Cych k re-łl  k L il U w n ych  w  Am eryce!
Kto pragnie porozumieć się z kre­
wnymi w Ameryce w celu otrzy­
mania od nich pieniędzy, osiągnąć 
może skutek łatw o i bez kosztów. 
Należy list, napisany po polsku, za­
wierający jedynie wiadomości ro­
dzinne, prośbę o przysłani- pienię­
dzy orz z szczegóły: 1) imię, nazwi­
sko i adres krewnego w Ameryce. 
2) W łasne imię, adres, imiona dzie­
ci lub rodzeństwa, włożyć do ko­
perty zaadresowanej do krewnego 
i wysłać to razem w drugiej ko­
percie, zaadresowanej do: H enry  
C. Zaro pr. adr. Z entralspar­
k a sse  W ien I, W ipp llnger- 

s tr a ss e  8. 1403

W przejeździć z W arszawy do Lun 
blina omnibusem, dn. 15 września 1915 r.
z o s t a ł y  2  G y  3  I O *  €
dwa kupony Ns 7 od dwóch akcji 
„Cukrowni Milejów“, Na 532 i 709 na( 
leżących do Wandy Wilczkowskiej. - 
Ktoby takowe posiadał, uprasza si 
o złożenie u W. Wilczkowskiej w War 
szawie, Kańksta Nś 9, lub u E. Siwiń 
skiego, Cicha N? 3 w Lublinie. Odpo 
wiednie zastrzeżenie co do wypłaty 
uczynione. ■ 145

DtÖBME 08L08ZEMIÄ.

2 m ieszk a n ia  po 2 pokoje z ku­
chnią ze skromnym umeblowaniem] 
potrzebne: jedno zaraz, a drugie sd  
listopada. Zgłaszać się do Biura Dzień 
ników „Rekord" Kapucyńska 2. 1176

K u p ię  piec używ-any do gazu lubkä 
fiowy, win »Iowy w szynach. Zgłasza 
się: Dom Handlowo-roiniczy „H. No 
wakowski" Namiestnikowska 13. 1175

M assaźystk a  Z. W asilewska przyj­
muje, ul. 3 go Maja 8, m. 15. 1173

P otrzeb n y  praktykant rolny,, niemkj 
do umieszczenia. Biuro Koperskiej 
Krak. Przedm. 20. l i t

P o t r z e b n y  zaraz retuszer lub retu 
szerka. P łaca miesięczna lub od sztu 
ki. Fotografia „Elektro" 11/

P o s z u k u j e  posady ekspydytora 
inkasenta. Oferty dla F. D. w i 
„Ziemi"

mb
adm,
1179

Z g in ą ł  pies, fose-terier, biały z czar| 
ną ła ią  na prawem oku. Wabi sl 
„llek". Przyprowadzić za nagred 
Namiestnikowska Na 25 do stróża.

llfcO

Ili!
MIESZKA OBECNIE 1443 

ul. Krakowskie-Przedmlaśch L 48

Z ginęła książeczka obrachunkowa 1 

5796 wydana przez Lubelskie T owe 
rzystwo Pożyczkowo Oszczędnościow 
na imię G ustaw a Mazurkiewicza.

1171

Z gubiono mutkę fokową w ki ni 
Oaza lub na dorożce z nieznanert 
numerem łaskaw y znalazca raczyłbl 
oddać za wynagrodzeniem do redakcji 
„Ziemi Lubelskiej". f!7£

Ż a k ie ty ,  halki 1,95, koszulki 2,25 
skarpetki, pończochyO, 75 ćwitry, ka* 
ftany, trykotaże, bielizna gietry, mam 
kiety, kołnierze, mankiety ekonomicz­
ne i t. p. Tamże hurtowo-detaliczni 
sprzedaż K. Czapski, Krak. Przedm. 2t

DOPIERAJ v,Y
PRZEMYŚL 

I H A N D E L  
POLSKI.

Redaktor i Wydawcę t i - e i i e #  b l i * r n  h i . * «k. „Est ty c z n a *  l # * e n y  S h w i o k t e j  G u b e r n a to r s k a  &


